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Znów niebezpieczny 
moment w rolnictwie.

W ielka podaż m oże zn iszczy ć  k o rzy stn ą  
k on ju n k tu rę  zb o ża ?  — A g d zie  k red y ty  

za sta w n e  ?
Obecna k on jun k tu ra  zbożowa poczyna się 

kształtować n ie  n ajgorzej dla rolników. Po raz 
p ier w szy  od szeregu lat ceny za zboża p o czy ­
n ają  zw yżk ow ać i to nie na skutek jakiejś tam 
dorywczej akcji spekulacyjnej, ale n a tu ra l­
nym  stan em  rzeczy , ponieważ na skutek żywio­
łowych klęsk, jak suszy z jednej, a powodzi 
z drugiej strony oraz niemniej nieurodzajów w 
rozmaitych częściach świata zb iory  teg o ro c zn e  
w ed łu g  w sz e lk ich  za p o w ied z i są  zn aczn ie  
m n ie jsze  od ty ch że  la t  poprzednich , tak iż  
liczy ć  s ię  n a leży  w  tym roku  z zn aczn em  
zap otrzebow an iem  p rzed ew szy stk iem  zbóż  
ch leb ow ych . Ogólnie się mówi, że, skoro już 
ob ecn ie , zaraz po żn iw ach, ceny za zboże idą 
w  górę , to, im dalej od żniw , tem w yższych  
należy oczekiwać een . Na tę zwyżkę rolnik  
czekał już od lat całych jak na zb a w ien ie . 
Przecież te n isk ie  ceny to przyczyna główna jego 
upadku, jego ru iny . P o lep szen ie  się sytuacji 
pod tyrn względem rokuje jemu p o w sta n ie  z 
te g o  upadku, w y d ź w ig n ię c ie  się z pod ru iny. 
Ale by to mogło nastąpić, do tego p otrzeb a  rol­
nikowi sp ok oju  i czasu . Jest przecież prawdo- 
podobnem, że cen y  b ęd ą  z w y żk o w a ły  je sz c z e  
b ard zie j, ale ty lk o  w ten cza s , gdy podaż  
będzie rozłożon a  n orm aln ie  i rów n o m iern ie  
na ca ły  rok , a n ie  tak , że  naraz s ię  rzu ci 
na ryn ek  zbożowy ogromne m asy i przez to 
popsuje tę o b ecn ie  dobrą sto su n k ow o  k on ­
ju n k tu rę , a później, gdy podaż ustanie i na 
skutek tego cen y  p ójd ą  zn aczn ie  w  górę, już 
nie b ęd z ie  czego  w ię e e j  na sprzedaż. Obecny 
okres pożniwny, aczkolwiek zap ow ia d a ją cy  się 
tak ob iecu jąco , jest znów w y sta w io n y  na 
w sz e lk ie  te g o  rodzaju  n ieb ez p iecze ń stw o . 
A to przedewszystkiem dlatego, że na skutek 
nadm iernych  zob o w ią za ń  i c iężarów , których 
uiszczenie odkładane bywało aż do żniw, rolnik 
narażony zn ów  je s t , jak i po inne lata, na 
sprzedaż jak n a jw ięk szy ch  m as zb oża  i to  
zaraz po żn iw ach , aby móc za sp o k o ić  tylo­
krotne w ym ogi i p r e te n s je  czy to w ie r z y c ie li  
czy to k om orn ik ów . W każdym bądź razie 
zw ięk szo n a  podaż zboża, a zwłaszcza ży­
ta, na w sz y stk ie  rynki krajowe jest 
już ob ecn ie  faktem , w y so c e  n ie p o ­
k o jącym . Trudno już obecnie z całą pewnością 
określić, ja k ie  będą ceny za m ies ią c  lub  za  
p ó ł roku . Z w yżka wszakże obecna i to d ość  
pow ażna na wszystkich rynkach światowych, jest 
d ow od em , że  cen y  w  ty m  rok u  mogą p rze ­
k ro czy ć  p oziom  op ła ca ln o śc i. Ale może się 
to sta ć  d op iero  za p arę m ies ięcy . Jeżeli atoli 
do tego czasu  rolnicy w yzb ęd ą  s ię  już w ię k ­
sz e j  cz ę śc i sw y ch  za p a só w , to oczywiście taka 
p ó źn ie jsza  zw y żk a  w  n iczem  ich interesów 
już n ie  popraw i.

Zdają sobie z tego napewno dokładnie sprawę 
sami ro ln icy . A le  cóż m ają  p ocząć ? N acisk  
se k w e str a to r a  i kom orn ika i w ie r z y c ie la  
zm u sza  ich poprostu do w y zb y w a n ia  się czem- 
prędzej i w pośpiechu wszystkiego tego, co tylko 
w y p rzed a ć  m ogą. Sprzedaje rolnik d ob ro­
w o ln ie  po n iż sz e j  choćby cen ie , byle n ie  s tr a ­
cić  z u p e łn ie  za b ezcen  o w o có w  swej pracy 
przez lic y ta c ję . Samo a to li s tw ie r d z e n ie  
tego stanu rzeczy w n iczem  sytuacji nie z m ie ­
ni, a n a w o ły w a n ie  do w strzy m a n ia  się od 
sprzedaży b ęd ą wręcz głosem w o ła ją c e g o  na  
puszczy . Tu trzeb a  natychmiastowego p rze­
c iw d z ia ła n ia  skądinąd. Wszak zarów n o  kre­
d y ty  za sta w o w e i za lic z k o w e , jak  i ca ła  
ak cja  in terw en cy jn a  P. Z. P . została zo rg a ­
n izo w a n a  we wyłącznym celu  p ow strzym an ia  
masowej w yp rzed a ży  zboża i wywołania dzięki 
temu zwyżki cen. Ale cóż zn aczy , że ak cja  ta 
została zorgan izow an a , kiedy jeszcze nie w id ać  
absolutnie żadnej sk u tec zn o śc i j e j  d z ia ła n ia . Za-

D o naszych Czytelników !
Zbliża się znów czas o d n o w ien ia  p rzed p ła ty

na naszą gazetę na p rzy sz ły  m iesiąc . — W łaści­
wie zbędnem by się wydawać mogło reklamowanie 
Wam naszej gazety. Wszak nie od dzisiaj ją zna­
cie i wiecie dobrze, ku czemu zmierza, jakim hoł­
duje zasadom. — Ale ponieważ p rzec iw n icy  
naszego pisma nieustannie usiłują m ącić przed 
Wami c z y sto ść  naszych zamiarów i dążeń, nie od 
rzeczy będzie, gdy je Wam znów przypomnimy.

J e s te śm y  p ism em  k a to lic k iem  i n arod o-  
w em . Gdy przed laty 14 utworzono nasze przed­
siębiorstwo, statutowo jako jego główny cel za ­
strzeżo n o  w y d a w a n ie  p ism a w  duchu k ato­
lick im  i narodow ym . W tych 14 latach istnie­
nia naszego pisma rozm aici lu d z ie  i ro zm a ite  
in n e  p ism a kilkakrotnie już pozmieniali sw e  
poglądy i p rzek on an ia . Nasze pismo je s t  
d ziś tem , czem było od sa m eg o  p oczątk u  
swego istnienia i ta k iem  p o zo sta n ie  w  p rzy ­
sz ło śc i, tj . k a to lic k iem  i narod ow em .

J e s te śm y  p ism em  k a to lick iem , to oznacza dą­
żenie nasze do tego, by w Polsce, gdzie 3/* ludności 
jest w yznania  k a to lic k ieg o , K o śció ł k at. miał 
za w sz e  i w sz ę d z ie  p rzyn a leżn e m u s ta n o ­
w isk o  i zn aczen ie . Pragniemy pan ow an ia  
B oga nie tylko w kościele i w domach naszych, 
ale i w  sz k o le  i w  sąd zie  i w  S e jm ie  i w  
w o jsk u  i w  p o lity ce , jednem słowem, w  ca łem  
życiu  p ryw atnem , jak i publicznem .

J e s te śm y  pism em  kat., to oznacza, że w a l­
czym y o zasady e ty k i ch rześc ijań sk ie j tak w 
życiu jed n o ste k , jako i ca łego  sp o łeczeń stw a .

J e s te śm y  p ism em  kat., to znaczy, że d ą­
żym y do ta k ieg o  u stro ju  sp o łeczn eg o , g o sp o ­
d a rczeg o  i p o lity c zn eg o  w Polsce, który byłby 
oparty o zasad y  sp ra w ied liw o śc i i ch rze śc i­
ja ń sk ie j  m iło śc i b liźn ieg o  w  m y śl w zn io ­
s ły ch  w sk a za ń  en cy k lik  pap iesk ich .

J e s te śm y  p ism em  n a ro d o w em , to znaczy, 
że d ążym y do tego, by w  P o lsc e  naród p olsk i 
był rz e c z y w is ty m  gosp od arzem  k raju , a nie 
obcy przybysze. — J e s te śm y  p ism em  n arod o­
w em , co oznacza dążenie nasze do tego, b y  w  
P o lsc e  b y ł ch leb  przedewszystkiem dla p o lsk ie ­
go  rob otn ik a , ro ln ika , r zem ieś ln ik a , kupca, 
p rzem y sło w ca , in te lig e n ta , a  n ie  d la  żyd ów .

J e s te śm y  p ism em  narodow em , co znaczy, 
że p ragn iem y P o lsk i w ie lk ie j ,  m ocarn ej, f i­

zy cz n ie  i duchow o zd ro w ej. Przeto z w a l­
czam y sta n o w czo  wszelką ro b o tę  d e s tr u k c y j­
ną, u p raw ian ą  głównie przez żydów , a z m ie ­
rzającą  ku  tem u , by P o lsk ę  zep ch n ąć w  
p rzep aść ro zstro ju  sp o łe c z n e g o , gosp odar­
czeg o , jak  n iem n ie j m ora ln eg o .

Jesteśm y pozatem p ism em  praw orządnem , 
to znaczy, że w a lczy m y  o p an ow an ie  i pełne 
stosowanie praw a, to też u r z e c z y w is tn ie n ie  
naszych  zasad pragniemy o sięgn ąć jedynie w 
drodze leg a ln ej, w  ram ach obow iązujących  
praw .

Pytacie wobec tego, azali w P o l s c e  m o g l i *  
b y  s i ę  z n a l e ź ć  P o l a c y ,  k t ó r y m b y  
t a k i e  z a s a d y  i d ą ż e n i a  b y ł y  n i e n a ­
w i s t n e ?

Niestety, s ą  u nas t a c y ,  którzy właśnie 
d l a t e g o  u s i ł u j ą  n a s z e  p i s m o  u b i ć ,  
że t a k i e ,  a n i e  i n n e  g ł o s i  z a s a d y  i p o ­
g l ą d y .  Nie r a z i  ich ż a d n e  p i s m o  ż y ­
d o w s k i e ,  choćby i l i t e r a m i  h e b r e j -  
s k i e m i  i w s t r ę t n e  m ż a r g o n e m  p i s a n e ,  
nie r a ż ą  ich p i s m a  b e z b o ż n i c z e ,  j a d  
n i e n a w i ś c i  d o  K o ś c i o ł a  k a t .  i W i a r y  
O j c ó w  k r z e w i ą c e ,  a nawet s a m e m u  
B o g u  u r ą g a j ą c e ,  ale r a z i  ich p i s m o  
n a s z e ,  jak wogóle pisma, na takich samych, jak 
nasze, p o d s t a w a c h  i d e o w y c h  s t o j ą c  e_

Wiedzcie, że każde p i s m o  j e d y n i e  s t o i  
tymi, którzy je a b o n u j ą, popierają, czytają. 
Dlatego też z w r a c a m y  się do Wa s ,  
którzy w y z n a j e c i e  te same z a s a d y  i p r z e ­
k o n a n i a ,  co i my i którym d r o g a  W i a r a  
o j c ó w  i dobro narodu polskiego, którzy 
w u r z e c z y w i s t n i e n i a  powyższych d ą ż e ń  
upatrujecie l e p s z e  j u t r o  d l a  n a s z e g o  
k r a j u :  „ s t ó j c i e  wiernie i niewzruszenie przy 
naszej gazecie! U ż y c z c i e  j e j  p e ł n e g o  w a ­
s z e g o  p o p a r c i a  nietylko przez to, że ją 
s a m i  a b o n o w a ć  b ę d z i e c i e ,  ale że i i n ­
n y c h  do tego z a c h ę c a ć  będziecie. W ten 
sposób przyczynicie się n i e t y l k o  d o  r o z ­
w o j u  naszego p i s m a ,  ale, co daleko ważniejsze, 
do z w y c i ę s t w a  tych z a s a d  i p o g l ą d ó w ,  
którym  nasze pismo s ł u ż y .

powiedzi tych kredytów było aż zan ad to  dużo, ale 
aż dotąd p o z o sta je  w sz y stk o  tylko na o b ie t ­
n icach. Aby jednak móc sk u tec zn ie  złu za ­
radzić, p o trzeb a  byłoby, aby te k red y ty  już  
dziś były w rękach  ro ln ik ó w . A tymczasem, 
jak to mówią, ani o nich „słuchu an i w id u “. 
R oln icy  b ieg a ją  po kasach  i b ankach  i trwo- 
żnie się d op ytu ją , azali już są  p ien ią d ze , a tu 
widzą ty lk o  w zru szan ia  ram ionam i. B anki 
i k asy  je sz c z e  żadnych  k re d y tó w  n ie  o tr z y ­
m a ły , ale co p o o trzy m y w a ły , to  c a łe  s to sy  
p rzep isó w  i form aln ości, k tó ry ch  w y p e łn ie ­
n ie  jest tak sk o m p lik o w a n e  i tak u c ią ż liw e , 
że n ap raw d ę banki te od ch od zi w sz e lk a  
o eh o ta  p ośred n iczen ia  w  ty ch  tran sak cjach  
k red y to w y ch . I znów mamy ten sam 
objaw. Chce s ię  coś rob ić , chce s ię  pom óc, 
ale straszn y  b iu rok ratyzm , ż ó łw io w a  d z ia ­
ła ln o ść  w  rea lizo w a n iu  tego, co się zapowiada, 
znów może sta ć  się, jak we wielu innych wy­
padkach, o w ą  p rz y s ło w io w ą  m u sztard ą  po  
ob ied zie . Zanim się kasy i banki, a następnie 
i rolnik zdołają uporać ze w sz y stk ie m i form al­
n ościam i, już d aw n o nacisk  k om orn ik a , s e ­
k w e str a to r a  i w ie r z y c ie la  za b ezce n  w y ­
n ie s ie  wszystkie zapasy zb ożow e ro ln ik a , a 
gdy wreszcie przyjdzie upragniona zw yżk a, umo­
żliwiająca opłacalność rolnikowi, ze sm u tk iem  
tenże tylko będzie p a trza ł na g o łe  gum na i sp i­
c h le r z e , a gdy p rzy jd z ie  nadomiar p rzed ­

n ów ek , to b od ajże  czy  n ie  b ę d z ie  zn ó w  
zm u szo n y  za p od w ójn ą  cenę d ok up yw ać to, 
czego za b ezcen  musiał się p ozb yć zaraz po 
żniwach d la teg o  jedynie, iż w praw d zie była mu 
obiecana pom oc, ale p rzyszła  za późno.

Nowy zesłaniec do Berezy 
Kartuskiej.

Żydowska „5-ta rano” donosi:
„Pociągiem warszawskim z dworca Łódź 

Fabryczna wywieziony został onegdaj wieczorem 
do Berezy Kartuskiej 28-letni Feliks Cieśliński, 
c z ł o n e k  S t r .  N a r o d o w e g o  w Ł o d z i  
i k i e r o w n i k  s e k c j i  m ł o d y c h .

N o w e  a r e sz to w a n ie  N arodow ców  w  P o zn an iu .
Onegdaj o godz. 8 rano aresztowany został w 

Poznaniu p. Jan  Gomola, jeden z prelegentów wy­
działu grodzkiego i powiatowego Młodych Stron. 
Narodowego. Przyczyny aresztowania nieznane.

N arodow cy nadal w  w ię z ie n iu .
Aresztowany w sobotę po południu zastępca 

kierownika wojewódzkiego Młodych Str. Nar. w 
Poznaniu, red. Stanisław Czapiewski, do tej pory 
nie został jeszcze zwolniony.

Niewiadomo również do tej pory, z jakiego 
powodu został aresztowany.



*

Skandal żyrardowski.
Wybitni sanatorzy brali udział w tej 

aferze.
Żyrardów jest dziś sławny w całej Polsce. 

Jest to atoli smutna sława. Chodzi tam o rabun­
kową gospodarkę francuskiego kapitalisty Bous- 
sac‘a, której przeciwstawili się akcjonarjusze Pola­
cy. Obecnie — kiedy p. Boussa^owi grozi od­
powiedzialność karna — znaleźli się wśród akcjo­
nariuszy Polaków ludzie, którzy wyciągnęli rękę 
do p. Boussac‘a, tonącego w błocie i różnych 
szwindlów geszefciarskich. Są to: senator z BB.
Dobiecki i dyrektor Towarzystwa soli potasowych, 
generał Platowski. O nich to pisze katowicka 
„Polonja”:

„— Jak się sprawa przedstawia w rzeczywis­
tości z punktu widzenia kodeksu karnego, o tern 
rozstrzygnie sąd. W tej chwili istotą sprawy 
jest, że obcy kapitalista szukał i znalazł Pola­
ków na wybitnych stanowiskach, należących do 
obozu rządowego, których kupił i którzy zgodzili 
się nadużyć zaufania, jakiem obdarzyli ich pol­
scy akcjonarjusze, którzy powierzyli im obronę 
swych interesów”.

Panowie Dobiecki i generał Platowski zwró­
cili się do płk. Sławka o zwołanie sądu partyjne­
go i rozpatrzenie ich roli. Trzeba podnieść, że 
sanacyjna „Gazeta Polska” zaatakowała układ 
akcjonarjuszów polskich z grupą francuską w 
sposób bardzo ostry, określając ją mianem „par­
szywej umowy”. B. minister skarbu Matuszewski, 
a obecny redaktor „Gazety Polskiej”, piętnując w 
bardzo ostrych słowach tę umowę, użył m. in. 
następującego zwrotu:

„— Piszemy to z tern większą przykrością, 
ale i z tem większą ostrożnością, że na umowie 
podpisane są nazwiska ludzi, znajdujących się 
w naszym obozie”.

Dyrektorzy Zakład. Żyrardowskich 
aresztowani.

O bydw aj są  żydam i.
W arszawa. Wczoraj w późnych go­

dzinach wieczornych aresztowany został w W ar­
szawie dyrektor Zakładów Żyrardowskich Vermers, 
u którego uprzednio z polecenia sędziego śled­
czego do spraw szczególnej wagi Demanta doko­
nano rewizji.

P. Yermers jest obywatelem francuskim. 
Sprawra aresztowania p. Vermersa łączy się ze 
śledztwem, prowadzonem przeciwko Marcelemu 
Boussac, głównemu akcjonarjuszowi Zakładu.

Sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi, 
p. J. Demant, zarządził 11 bm. przesłuchanie na­
czelnego dyrektora Zakładów ^Żyrardowskich, d-ra 
Jana Vermers‘a, ustanawiając nad nim nadzór 
policyjny.

Równocześnie policja aresztowała na Helu by­
łego dyrektora handlowego Żyrardowa, Lucjana 
Mojżesza Caena, vel Cohna. Caen jest szwagrem 
Boussaca, ożeniony z jego siostrą. Obaj, zarówno 
Caen, jak i Boussac, są żydam i francuskimi.

W końcu dodajemy, że w sprawach omawia­
nych brał udział t a k ż e  A l e k s a n d e r  L e d ­
n i c k i ,  k t ó r y  — jak już donosiliśmy — s k o ń ­
c z y ł  s a m o b ó j s t w e m .  S p r a w a  Z y r a r %  
d o w a  n a b i e r a  c e c h  w i e l k i e j  a f e r y .

U rzęd n ik  k onsu latu  p o lsk iego  przegrał zde- 
fraudow ane p ien iąd ze  w  r u le tę  w  M onte Carlo.

Warszawa. W Warszawie dokonano sensa­
cyjnego aresztowania b. urzędnika konsulatu pol­
skiego w Paryżu, Hettlingera. Hettlinger zde- 
fraudował większą sumę na szkodę Skarbu Pań­
stwa i przegrał ją w ruletę w Monte Carlo. — W 
Monte Carlo zatrzymała go miejscowa policja, 
poczem przewieziono go do Warszawy. Hettlinger 
przyznał się do winy, wykazując głęboką skruchę. 
Okazało się, że oprócz zdefraudowanych pieniędzy 
Hettlinger przegrał poważną sumę, stanowiącą 
jego własność. Rodzina urzędnika pokryła już 
w szystkie straty  Skarbu Państwa.

Pogrzeb śp. biskupa
Dr. W. Tymienieckiego.

Zwłoki śp. b iskupa dr. W. T y m ien ieck ieg o
sp oczyw ają  w  p od ziem iach  k a ted ry .

Łódź. Dnia 13 bm. odbyło się wyprowadzenie 
zwłok ks. biskupa dr. Wincentego Tymienieckiego 
z pałacu biskupiego do katedry św. Stanisława 
Kostki. Na placu ustawiły się liczne delegacje 
związków, organizacyj, stowarzyszeń, cechów, orkie­
stra wojskowa oraz tłumy wiernych. W katedrze 
w obecności przedstawicieli władz z reprezentantem 
p. Prezydenta Rzplitej i Ministra W. R. i O. P., p. 
wojewody Potockiego i dowódcy okręgu korpusu 
nr. IV, gen. Małachowskiego, Mszę żałobną cele­
brował ks. kardynał Rakowski w otoczeniu liczne­
go duchowieństwa. Następnie ks. biskup sufragan 
Tomczak wygłosił okolicznościowe kazanie.

P. Prezydent Rzeczypospolitej nadesłał w swo- 
jem imieniu wieniec na trumnę zmarłego zwierz­
chnika łódzkiej diecezji.

Tak wnętrze katedry, jak i okalający ją plac 
wypełniły wielotysięczne tłumy wiernych jeszcze 
na dwie godziny przed rozpoczęciem uroczystości 
pogrzebowych. Na miejscu stawiły się również 
liczne delegacje ze sztandarami, tworząc czworo­
bok. Ruch na ulicy Piotrkowskiej zupełnie zamarł.

W nawie głównej katedry zajęli miejsca 
przedstawiciele władz państwowych, wojskowych, 
zarządu diecezjalnego instytutu Akcji Katolickiej 
i organizacyj społecznych. Krótko po godzinie 10 
rozpoczęła się żałobna Msza św. za spokój duszy 
ś. p. zmarłego Biskupa, którą odprawił w obec­
ności J. E. Ks. Kardynała Rakowskiego i 12 bisku­
pów J. E. ks. arcybiskup Gall z Warszawy. Nie­
zwykle podniosłe przemówienie pożegnalne wygło­
sił J. E. ks. biskup Jasiński ze Sandomierza. Pie­
nia religijne wykonały połączone chóry św. Sta­
nisława Kostki.

Po odśpiewaniu „Castrum doloris” przy 
dźwiękach marszu żałobnego Chopina zwłoki wy­
niesiono z świątyni na plac katedralny, poczem 
po okrążeniu kościoła kondukt skierował się do 
katedry Matki Boskiej, gdzie w podziemiach na 
wieczny spoczynek złożone zostały zwłoki śp. 
zmarłego biskupa.

W momencie, gdy zwłoki śp. biskupa dr, 
Wincentego Tymienieckiego składano do podziemi, 
zaczęły bić dzwony we wszystkich kościołach 
przy wtórze syren fabrycznych. Ze stopni katedry 
Matki Boskiej przemówił do zgromadzonych tłu ­
mów ks. Urbański z Grabowa pod Łęczycą.

Pogrzeb śp. biskupa Tymienieckiego był w iel­
ką manifestację wielotysięcznych tłumów wiernych 
na rzecz zmarłego pasterza, który tak gorąco uko­
chał Łódź robotniczą i całą diecezję, służąc do 
ostatniej chwili życia świętej sprawie Kościoła 
i Ojczyzny.

Z m iany w  p la n ie  gry  lo te r ji p a ń stw o w ej.
Warszawa. W nowej 31 loterji państwowej

zajdą zmiany w planie gry. Znaczna część stawek 
zostanie skasowana, a zato przybędzie duża ilość 
drobnych wygranych po 50 zł.

W ystaw y  w sz e c h św ia to w e j n ie  b ęd z ie .
Warszawa. Sprawa wystawy wszechświatowej 

w Polsce, projektowanej na rok 1943, została 
przez czynniki miarodajne przesądzona w sensie 
negatywnym.

Na decyzję wpłynęły względy finansowe.
Dńr N iem iec  d la  pow odzian .

Rząd niemiecki za pośrednictwem swojego 
posła w Warszawie zawiadomił ogólno-polski ko­
mitet niesienia pomocy ofiarom powodzi, iż oddaje 
mu 10 420 sztuk naczyń emaljowanych do użytku 
gospodarstwa domowego, 1000 łóżek stalowych 
lakierowanych z materacami sprężynowemi oraz 
2400 sztuk narzędzi rolniczych. Ogółem ładunek 
towarów wynosi 4 do 5 wagonów.

i Emigranci polscy w Toruniu
Toruń, 14. 8. Uczestnicy drugiego zjazdu Polaków z Za- 

[ granicy przybyli do Torunia, powitani na dworcu przez 
| przedstawicieli władz państwowych, miejskich oraz przez 

liczne delegacje organizacyj i stowarzyszeń. Krótkie prze­
mówienie wygłosił do przycyłych prezydent m iasta Bolt, na 
które odpowiedział delegat z Czechosłowacji Wolf, poczem 
goście udali się tram wajem do miasta. Następnie uczestnicy 
Zjazdu zwiedzili miasto. O godz. 11,45 na dziedzińcu ratusza 
odbyła się akadem ja, na której wygłosił przemówienie woje­
woda Kirtiklis i prezydent m iasta Torunia, Bolt.

Bardzo u roczyste  p rzy jęc ie  w  Poznaniu .
Poznań. W poniedziałek o godz. 19 przybyła do Pozna­

nia wycieczka delegacyj Zjazdu Polaków z zagranicy.
Z dworca goście udali się do wyznaczonych dla nich 

hotelów, w ita n i en tu z ja sty czn i©  p rzez  p u b liczn ość , 
k tó r a  s z c z e ln ie  w y p e łn iła  o b sz e r n y  p lac p rzed  
d w o rcem .

Dnia 13 bm. wieczorem odbyła się w przepełnionej sali 
uniw ersytetu uroczysta a k a d e m ja  na cześć przybyłych do 
P o źn a n ia  u c z e s tn ik ó w  Z jazdu Polaków z Zagranicy. 
Akademję zagaił prezydent m iasta Ratajski, Następnie za­
brał głos k s. p ry m a s H łou d , k tó r y  p rze m a w ia ł ja k o  
r e p r e z e n ta n t  k a to licy z m u  i k o śc io ła  k a to lic k ie g o  
w  P o lsc e  i w y ra z ił ż y c z e n ie , ab y  k a to licy zm  w  P o lsc e  
i  za g r a n icą  p o łą c z o n y  b y ł sp ó jn ią , ab y  p a n o w a ła  
łą c z n o ść  p ra cy  i w  d ą żen ia ch  do w sp ó ln y c h  c e ló w .  
Z k o le i  p rze m a w ia ł ja k o  r e p r e z e n ta n t  P o la k ó w  z z a ­
g ra n ic y , p. Ś w ie t lik . Sumując wyniki podróży Polaków 
z zagranicy po Polsce p. Świetlik zapewnił, źe wszyscy przy­
byli z zagranicy Polacy przekonali się, że Ojczyzna ich jest 

I wielka i potężna i źe mogą być dumni z przynależności do 
t narodu polskiego. Po powrocie do domu będą się wszyscy 
| starali o podniesienie znaczenia Polski na najwyższy poziom, 
i Mówca podziękował w imieniu całej emigracji w pierwszym 
I rzędzie radzie organizacyjnej z marszałkiem  Raczkiewiczem 

na c z e le  o ra z  ca łe m u  n a ro d o w i p o lsk ie m u  za  g o śc in ­
n e  p r z y ję c ie  i j e s z c z e  raz za p e w n ił, ż e  p o b y t w  P o l­
s c e  u tr w a lił  w śró d  e m ig r a n tó w  u m iło w a n ie  Narodu  
i  O jczyzn y . P o  a k a d e m ji o d b y ł s ię  w sa la c h  r a tu ­
sza  rau t, w y d a n y  p rzez  m ia s to  na c z e ś ć  g o śc i.

P rzyjazd  P olaków  z zagranicy  
do C zęstoch ow y.

C zę sto c h o w a . Onegdaj przybyła specjalnym pociągiem 
do Częstochowy z Poznania wycieczka delegatów II Zjazdu 
Polaków z zagranicy. Tym samym pociągiem przybył J. E. 
ks. Prymas Hlond i prezes Światowego Związku Polaków, 
m arszałek Raczkiewicz. Przed dworcem zebrały się niezli­
czone tłum y publiczności, ca peronie zaś ustaw iły się poczty 
sztandarowe związków, organizacyj i stowarzyszeń. Obecny 
był wojewoda kielecki, dr. Dziadosz, liczni przedstawiciele 
duchowieństwa z ks. biskupem Kubiną na czele oraz miejsco­
we społeczeństwo. W chwili wjazdu pociągu na dworzec 
orkiestra odegrała m arsza powitalnego.

Z dworca goście udali się na plac Br. Pierackiego, gdzie 
pow itał ich prezydent m iasta Mackiewicz i prśżes Ligi M. 
i K. Myszkowski, W imieniu gości odpowiedział poseł dr. 
Wolff. N astępnie uczestnicy rozjechali się do przygotowa­
nych kwater. Dziś wezmą oni udział w uroczystościach 
na Jasnej Górze.

Przez uprzywilejowanie żydów 
chłopi utracą parcele.

Jak się okazuje, wśród w i e r z y c i e l i  d ó b r  
I w j e, które za psi grosz nabyli żydzi z powodu 
sprzedaży dóbr po zbyt niskiej cenie, prawdopo­
dobnie swoje należności straci 166 chłopów, którzy 
nabyli parcele ziemi, należącej do Iwja, lecz, którzy 
nie zdążyli jeszcze przeprowadzić formalności, 
związanych z wpisami hipotecznemi.

Nabywcy ci zapłacili za hektar gołej ziemi po 
2 0 0 0  z ł  ( w y r a ź n i e  d w a  t y s i ą c e ) .  Ż y ­
dz i ,  k t ó r z y  k u p i l i  d o b r a  z l i c y t a c j i  
z a p ł a c i l i  z a  h e k t a r  z i e m i  z t e m,  
c o  n a  n i e j  j e s t ,  p o  56  z ł  ( w y r a ź n i e  
5 6 z ł), a jeśli odliczyć nawet najskromniej obli­
czoną wartość budynków i objektów przem ysło­
wych, to za s a m ą  z i e m i ę ,  częściowo zale­
sioną, z a p ł a c i l i  p o  35  złotych (w yraźn ie: 
trzydzieści pięć). T a k  w i ę c  c h ł o p i - c h r z e -  
ś c i j a n i e  z a p ł a c i l i  p o  2 0 0 0  z ł  z a  
h e k t a r  g o ł e j  z i e m i  i n i c  n i e  d o ­
s t a n ą  — a ż y d z i  z a p ł a c i l i  z a  t e n ż e  
s a m  h e k t a r  p l u s  l a s  p o  3 5  z ł  — 
i k u p n o  j e s t  w a ż n e .

Wszystko to dokonane zostało w sposób naj­
zupełniej legalny i zgodny z obowiazującem pra­
wem. Ale czy s p r a w i e d l i w e  j e s t  p o ­
d o b n e  p r a w o ?  I c z y  t r a f n a  j e s t  
p o l i t y k a ,  k t ó r a  d o  p o d o b n e g o  u p r z y ­
w i l e j o w a n i a  ż y d ó w  p r z e z  p r a w o  
d o p u s z c z a ?
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łCiąg dalszy).
— Więc wolałaś hańbę tę przenieść na swoje 

barki?! Ireno, ty jeszcze coś taisz przedemną! 
Jeżeli chcesz, abym cię naprowadził na ślady two­
jego brata, musisz całe serce swe obnażyć przede 
mną. Dlaczego skazałaś mnie na tak długie 
tortury?!

— Gdybym ci była powiedziała, że chustkę ja 
darowałam mojemu bratu, bo mu się podobał jej 
deseń i że fajka należała do mojego ojca, czy, 
wiedząc prawdę, byłbyś dopuścił, aby mnie ska­
zano na śmierć? Wiedziałam, że w tej ostateczno­
ści nie mogłabym ci zaufać.

— Musiałaś mieć inne jeszcze, silniejsze po­
wody... inaczej bowiem niepokój o brata byłby 
rozpieczętował twoje usta, kiedy wyjeżdżałem do 
Gakoty. Ireno, ja muszę wiedzieć wszystko!

— Miss Gordon otoczyła mnie przyjaźnią swoją, 
! gdy cały świat mnie opuścił — cicho przyznała 
j Irena, rumieniąc się. — Byłeś jej narzeczonym. 
I Wdzięczność, jaką czułam dla niej, nakazywała 
j mi nie dopuścić, o ile to w mojej mocy było —

abyś sprzeniewierzył się danemu jej słowu. Strze­
głam jej szczęścia, ochraniając jednocześnie mego 
brata.

— I wiedząc, że posiadasz całe moje serce, 
nie chciałaś mi wyznać, że rywal istniał tylko 
w mojej wyobraźni! Czy sądziłaś, że wyświad­
czasz łaskę miss Gordon, dopomagając jej do za­
warcia małżeństwa bez miłości? Jej instynkt ko­
biecy ostrzegł ją w porę przed tem nieszczęściem 
najgorszem, jakie spotkać może kobietę, bo je­
szcze przed paru laty zwróciła mi pierścionek, 
a obecnie jest w przededniu zawarcia małżeń­
skiego związku i odpłynięcia do Europy z guber­
natorem Glenbeighem, świeżo mianowanym mini­
strem w Z. Zajmować będzie wysokie stanowisko, 
którem u z pewnością potrafi godnie odpowiedzieć. 
Będzie ona szczęśliwszą z Glenbeighem, niż ze 
mną, bo kocha on ją i ceni, jak ona na to za-

sługuje.
Podniósł się i stanął przed nią.
— Ireno, ciebie jedną kochałem i kocham. 

Wniosłaś w moje życie najczystszy żywioł uczu­
cia, który w proch starł egoizm mój i dawne am­
bicje. Kosztowałaś mnie lata całe mąk zazdrości 
i gorzkiego upokorzenia. Teraz przychodzę do cie­
bie po nagrodę. Kiedyś wyzwałaś mnie, mówiąc, 
że nie dowiem się nigdy, komu oddałaś twoje 
czyste i szlachetne serce... Czyż mógłbym teraz 
przypuścić, że miałaś wtedy na myśli... O! Boże... 
zaklinam cię, powiedz mi prawdę!

Ukląkł przed nią w nadmiarze wzruszenia, 
a ona nisko pochyliła nad nim głowę, milcząc, 
zarumieniona.

— Walka była ciężką... — mówił gorączkowo 
— ale Lennox Dunbar dopomina się dziś o swoje 
prawa... Ireno, czy będziesz wierną twemu ty ra­
nowi?

— Czy mi pozostawiłeś inny wybór?! — szep­
nęła zapłoniona, jak róża. Czyż mi nie było prze- 
znaczonem pozostawać zawsze na łasce Tyberjusza?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*



W I A D O M O Ś C I .
N ow*e m ija s^t o, dnia 17 sierpnia 1934 r. 

Kalendarzyk. 17 sierpnia, Piątek, Jacka wyzn., IMirona.
18 sierpnia, Sobota, Heleny Ces., Firmina.
19 sierpnia, Niedziela, 13 po Svv., Jana  Cudotw. 

Wschód słońca g. 4 — m. 25 Zachód słońca g. 18 — 55 ra. 
Wschód księżyca g. 15 — 43 m. Zachód księżyca g. 22 — 32 m-

W sp raw ie  stu iljó w  na w yższy ch  u cze ln ia ch  
w  W arszaw ie.

W a żn e d la  m a tu r z y s tó w .
Akademickie Koło Pomorzan w Warszawie zawiadamia 

Kolegów absolwentów gimnazjów pomorskich, że informacje 
w sprawie istniejących w Warszawie wyższych uczelni i wa­
runków  studjów udziela A. K. P. w Warszawie skrz. poczto­
wa 135 oraz następujący koledzy: W entowski Franciszek,
Tczew, ul. Foerstera 13. Kłosówna Zdzisława, maj. Stary 
Wiec, p. Głodowo, pow. Kościerzyna. Nuszkowski Bernard, 
Bydgoszcz, Wileńska 4. Kapsa Roman, maj. Tuczki, p. Gra- 
lewo, pow. Działdowo. Siesicki Stanisław , Chełmża, ul. To­
ruńska 4. Śróbka Ludwik, Chełmno, ul. Portowa 8. Fischoe- 
der Jan, Grudziądz, ul. Brzeźna 18. Jereezek Edita, Wejhe­
rowo, ul. Dworcowa 5. Lisakowska Gerda, Wejherowo, ul. 
Dworcowa 6. Chróścielewski Józef, Starogard, ul. Dworcowa 3. 
Rolbiecki Piotr, Gostyczyn, pow. Tuchola. Piechocki Witold, 
Piwnice, p. Książki, pow. Wąbrzeźno.

Od 1 października począwszy, udzielać będzie wszelkich 
informacyj Zarząd A.K.P. w Warszawie, dyżurujący w każdą 
niedzielę od godz. 19—20 w lokalu Koła przy ulicy Krakow­
skie Przedmieście 7 m. 15a. Pozatem codziennie będą infor­
mowali koledzy, których adresy wskaże lista, wywieszona na 
drzwiach lokalu.

N ow e p rzep isy  o paszportach u lgow ych .
Władze adm inistracyjne przystąpiły do uregulowania 

spraw y paszportów ulgowych.
Począwszy od 15 bm., wprowadzone zostają zasadnicze 

zm iany tak  w sposobie wydawania paszportów, jak i w wy­
glądzie zewnętrznym.

Zagraniczne paszporty służbowe wydawane będą wy­
łącznie przez centralę m inisterstwa spraw wewnętrznych na 
wniosek wojewodów i komisarza rządu na m. Warszawę, 
a nie, jak dotąd, przez starostów.

Dla odróżnienia paszportów służbowych od paszportów 
zwykłych zagranicznych otrzym ają one specjalną oprawę 
z napisem „Paszport służbowy”.

N ow e b an kn oty  1 0 0 -z ło to w e .
Bank Polski czyni przygotowania do wypuszczenia w 

obieg nowych banknotów  100-złotowych. W skarbcu em isyj­
nym banku znajduje się już około pół miljona nowych bank­
notów. W końcu września projektowane jest wypuszczenie 
w obieg stuzłotówek nowego typu, które swoim wyglądem 
przypom inają banknoty francuskie.

W ymiana 5 -zto tów ek .
Stare 5-złotówki dużego form atu zostaną w obiegu do 

30 września. Po tym term inie będą wymieniane w centrali 
i oddziałach Banku Polskiego przez okres dwuletni.

Z w oln ien ie szereg o w y ch  rocznika 1911.
Rocznik 1911, który kończy w przyszłym miesiącu 

18-miesięczny okres służby, przeniesiony będzie do rezerwy 
w term inie do 15 września.

'  ■■ r

Subskrybentów
Pożyczki Narodowej,

którzy całą należność wpłacili do 5-go marca rb., 
prosimy o zgłoszenie się najpóźniej do dnia 25-go  
sierp n ia  rb. w lokalu bankowym celem odebrania 

obiigacyj
Bank Ludowy — Nowemiasto.

Z \ m i a s t a  i  pow ia tu .
D opraw dy sm u tn e i b o le s n e !

N o w e m ia s to . W ubiegłą środę, jako w uroczystość 
Wniebowzięcia M. B., obchodziliśmy r o c z n ic ę  Cudu nad  
W isłą . — Co on oznaczał, z tego chyba każdy z nas w i­
n ie n  so b ie  d o k ła d n ie  zd a w a ć  sp ra w ę. G d yby n ie  
o w e  cudow nie w p r o st  z w y c ię s tw o  p od  W arszaw ą , 
z przed 14 laty, b y lib y śm y  d ziś w  s tr a sz n e j  n ie w o li  
w sc h o d n ie g o  ty r a n a . T e m b a rd z ie j  zdawać winniśmy 
sobie sp r a w ę  z doniosłości tego dnia, ż e  p r z e c ie ż  w s z y ­
s c y  j e s z c z e  p r z e ż y w a liśm y  o w e  s tr a sz n e , p e łn e  g r o ­
z y  I tr w o g i dni, kiedy to nietylko już okropny h u k  a rm a t  
n a s d o ch o d z ił, ale byliśmy ponadto św ia d k a m i j e d y n e ­
g o  w  sw y m  ro d za ju  o b ra zu  g r o z y  u c ie k a ją c e j  p rzed  
d z ik ie m ! h o rd a m i b o lsz e w ic k ie m i w największym po­
płochu ludności z dobytkiem i o g lą d a liśm y  n a w e t  aż do  
n a s z e g o  m ia sta  d o c ie r a ją c e  fo r p o c z ty  b o ls z e w ic k ie ,  
p rz y p o m in a ją c e  sw y m  w y g lą d e m  ty lk o  z o p isó w  p r z e ­
s z ło ś c i  zn a n y ch  n am  H u n ów  i T a ta ró w . M in ęło  od t e j  
p o r y  z a le d w ie  la t  14, a ju ż p a m ię ć  o cu d o w n em  w p r o st  
o c a le n iu  n a s  od ta k  s tr a s z n e g o  lo s u  p o n o w n e j u tr a ­
t y  le d w o  co  d o p ie r o  w z e s z łe g o  s ło ń ca  w o ln o śc i, zd o ­
ła ła  s ię  z a tr z e ć  w  n a sz e j  p a m ię c i ta k  d a le c e , ż e  dziś po  
u p ły w ie  la t dopiero 14 — trzeba to z bólem i ze w stydem  
przyznać, — u n a s  w  N o w e m m ie śc ie  n ie  b y ło  p oza  
i je d n y m  i d ru g im  w y ją tk ie m  an i je d n e g o  dom u, g m a ­
ch u , k tó r y b y  b y ł f la g o w a n y . T ak a to  w d z ię c z n o ść  za  
o c a le n ie ,  ta k a  to  p a m ię ć  o  ta k  ś w ie tn e m  z w y c ię ­
s tw ie , ta k a  to  w d z ię c z n o ść  d la  ty ch , k tó r z y  w  o b r o ­
n ie  O jczy zn y  p o n ie ś li  śm ie r ć , r a n y , k a le c tw o  ? 
Co by m y ś la ł lub  p o w ie d z ia ł na to o b c o k r a jo w ie c ,  
g d y b y  p rzyp ad k iem  zn a la z ł s ię  w n a sz e m  m ie ś c ie  
i  u p r z y to m n ił s o b ie  z u a c z e n ie  t e g o  dnia, a n ie  w id z ia ł 
n a jm n ie js z e g o  o b ja w u  u z e w n ę tr z n ie n ia  n a sz y c h  
u czu ć  r a d o śc i i w d z ię c z n o śc i w  ty m  d n iu ?  N ap raw ­
d ę , ż e  sm u tn e  św ia d e c tw o  w y s ta w ia  s o b ie  ta k ie m  
ig n o r o w a n ie m  ta k  p a m ię tn e j  i ta k  n a d w y ra z  w a ż ­
k ie j  r o c z n ic y  n a sz e  o b y w a te ls tw o . P r z e c ie ż  la d a  
j a k ie  w y d a r z e n ie , a m ia s to  n a sz e  t o n ie  w  p o w o d zi  
f la g  i ch o rą g w i, a ta k i dzień , a ta k a  ro czn ica , a ta ­
k a  p a m ięć , to jakby z w y k ły  d z ie ń  p o w s z e c h n y ?

T ak i sm u tn y  o b ja w  to, niestety, n a s tę p s tw o  
n o w o c z e s n e g o  p s e u d o -p a ń s tw o w e g o  w y c h o w a n ia  o b y ­
w a te l i  n a sz y c h . Poprostu za b ija  o n o  d u ch a  w s z e lk ie j  
sa m o d z ie ln o śc i.  Obywatel jest dziś tak  p rz y z w y c z a jo n y , 
ż e  w sz y s tk o , co  m a zr o b ić , m u s ie  n ak aże , ż e  g d y  
t e g o  n a k a zu  n ie  m a , z w ła s n e g o  p o p ęd u  to  już n ic  
n ie  zro b i, a n a w e t  n ie  m a o d w a g i c o ś  zr o b ić , bo b o i 
s i ę  n arazić , p o p a ść  w  n ie ła s k ę  lub  c o ś  p o d o b ­
n e g o . I stąd to p o ch o d z i, że  z d o le n  j e s t  n a w e t  z ig ­
n o r o w a ć  n a jś w ie tn ie j s z e  n a s z e  r o c z n ic e  i w y d a r z e ­
n ia , j e ż e l i  m u t e g o  z g ó r y  n ie  n ak ażą .

D op raw d y , sm u tn e  to  i b o le s n e  !

R ocznica „Cudu nad W isłą“.
Z e b r a n ie  T ow . P o w st . i W oj.

N o w e m ia s to . W ub. środę przypadła 14-ta rocznica 
^Cudu nad W isłą”. Na intencję rocznicy odpraw ił ks. radca 
Papę uroczystą Mszę św. Na Mszę św., podczas której pod­
niosłe kazanie okolicznościowe wygłosił również ks. Radca, 
tylko kilka tow arzystw  wysłało swoje poczęty sztandarowe.

Wieczorem odbyło się w salce Hotelu Centralnego uro­
czyste zebranie Tow. Powst. i Wojaków, poświęcone powyższej 
rocznicy, które zagaił prezes p. Ludwicki. Na tem at znacze­
nia „Cudu nad W isłą” przemawiał p. dyr. Bork, poczem 
dłuższy referat, przedstaw iający przebieg walk z bolszewika­

mi, wygłosił p. Korecki. Ponadto osobiste wspomnienia 
z walk na froncie bolszewickim przedstawił zebranym p. 
Niemier. Na zakończenie uczczono przez 1-minutowe milcze­
nie pamięć bohaterów-wojaków, członków Jtut. Towarzystwa, 
którzy polegli podczas tych walk.

Sprostow anie.
N o w em ia sto . Podaną w nr, 94 notatkę „Z sali sądo­

w ej”, odnośnie oskarżonych Frąckow iaka i Kreji, prostujemy 
o tyle, że byli oni oskarżeni o n a m o w ę  do k r z y w o p r z y ­
s ię s tw a , a n ie  o k r z y w o p r z y s ię s tw o .

O fiary na raiecz pow odzian
w p ła c ili do K om . K a sy  w  N o w e m m ie śc ie .

Gm iny: Łążyn zł 17.25, Krotoszyny zł 24, Niem. Brzozie 
zł 74.30, Łąkorz zł 6, Osowiec zł 1.50, Osetno zł 8.65, Tere- 
szewo zł 14,90, Zakurzewo zł 4, Zajączkowo zł 9 ; zebrane 
przez Tow. Samodziel. Kupców w Nowemmieście: Morene
Jan  zł 3, CJlatowski zł 3, Zuralski zł 1, Rost zł 5, Chełkowski 
zł 5, Sochacki zł 1, Urbanowska zł 3, Zimny zł 2, Miłoszew- 
ski zł 3, Ewertowski zł 10, Skotnicka zł 3, Dombrowski zł 1, 
Maternieki zł 3, Serożyński zł 5, Wygoeki zł 1, Niedzielski 
zł 3, Łukaszewski zł 5, Ochocki zł 2, Zakrzewski zł 1. Razem 
zł 60. Gęstwicki 4 suknie i 2 palta  męskie, F. Kawęczyński 
Linówiec zł 5, obszar dworski Sędzice zł 77.35, Zw. Strzelecki 
Jam ielnik zł 50, Nauczyciele I. Rejonu ob. szkol. Nowemiasto 
zł 72 55, prof. Różycki Nowemiasto zł 3, Rodzina Policyjna 
Nowemiasto zł 94.12, Błażejewski Kurzętnik zł 5, Jastrzębski 
Kurzętnik zł 5, ob. dworski Mortęgi zł 16.90. Razem zł 548.52. 
Razem z poprzed. zebr. zł 3.335.02 zł.

Sekcja zwłok.
B ra tja n . Na początku bież. tygodnia zmarło nieślubne 

dziecko niej. Szałkowskiej Heleny. Ponieważ zachodziło 
podejrzenie nienaturalnej śmierci, komisja sądowo-lekarska 
dokonała w ub. * czwartek sekcji zwłok, która atoli nie po­
tw ierdziła nasuniętych podejrzeń, gdyż dziecko um arło 
śmiercią naturalną.

Jaka rocznica w ażn iejsza ?
L u baw a. Codopiero w ub. tygodniu wydzwonieniem po 

mieście wezwano obywatelstwo do wywieszenia w  n ie d z ie ­
lę ,  12 bm . f la g  z o k a zji 20 r o c z n ic y  w y m a r szu  I. K a­
d rów k i. W 3 dni p ó źn ie j , tj. 15 bm ., o b c h o d z iliśm y  
in n ą , 14 r o c z n ic ę  wiekopomnego zwycięstwa oręża pol­
skiego, zw. „Cudem nad W isłą”. Rocznica ta  p r z e sz ła  u nas 
b ez  ja k ic h k o lw ie k  m a n ife s ta c y j. N ik t n ie  w z y w a ł  
o b y w a te ls tw a  do d e k o r a c j i d o m ó w  fla g a m i, jak to 
było w ub. niedzielę. Czyż na podstawie tych faktów  nie 
nasuw ają się ró żn e  m y ś li ludziom, tr z e ź w o  p a tr z ą ­
cy m  na to c z ą c e  s ię  w y p a d k i. Która ro c zn ic a  jest 
w ażn iejsza : wymarsz I kadrówki czy „Cud nad W isłą”. S a ­
n a cja  tylko to uznaje za  w ie lk ie ,  co jest z n ią  z łą c z o n e .  
Mimo to naród polski wie, co ma sądzić o rocznicy „Cudu 
W isły”. Tu do o b r o n y  O jczy zn y  p o sz e d ł c a ły  n a ­
ród  p o lsk i, k tó r y  w ia rą  w  z w y c ię s tw o  r o z g r o m ił  
w ro g a . I gdyby nie było „Cudu nad W isłą”, nie obchodzo- 
noby dziś w Polsce rocznicy wymarszu I. kadrówki itp. 
rocznic legjonowych. Takie wyolbrzymianie jednych, a po­
mijanie milczeniem innych, niepomierni© ważniejszych wy­
darzeń, daje duto do myślenia.

D iecezjalne kino.
L u baw a. W ub. środę w swym objaździe po Pomorzu 

przybyło do naszego m iasta diecezjalne kino, które z ram ie­
nia Akcji Katolickiej objeżdża poszczególne parafje, wyświe­
tlając film religijny pt. „Żywot, cuda i męka C hrystusa”. 
Należy z uznaniem podkreślić, że diecezja chełm ińska w 
Polsce pierwsza zaprowadziła wędrowne kino, które, jeżdżąc 
do wsi i miast, daje ludności zdrową straw ę duchową. Kino 
posiada swoją w łasną siłę pędną, co daje możność wyświe­
tlan ia filmów naw et w zapadłych wioskach. W bieżącym 
tygodniu kino to objeżdżało poszczególne parafje w dekana­
cie lubawskim. Wszędzie film powyższy cieszy się ogrom- 
nem powodzeniem. W Lubawie na 2 przedstaw ieniach salka 
była przepełniona po brzegi.

Spęd b ek on ów . — O dbiór jaj.
L u baw a. Bekony odbiera się we wtorek, 21 bm. już od 

godz. 6 rano według następującej ko le jnośc i: Sam pława,
Targowisko, Rakowice, Lubawa, Zwiniarz, Swiniarc, Prątnica, 
Omule, Złotowo, Grabowo, Rożental, Kazanie©, Zielkowo, 
Byszwałd, Grodziczno, W ałdyki, Lubstyn, Czerlin, Tuszewo.

Podaje się do wiadomości pp. gospodyniom, że p. Gołę­
biowski odbiera codzień każdą ilość jaj, które muszą być 
czyste, ale niem yte i świeże. Płaci się najwyższe ceny ty ­
godniowe.

Przychw ycono na gorącym  uczynku.
L u b aw a. W ub. poniedziałek w czasie targu pewna 

starsza niew iasta zdołała skraść w składzie bław atów  u p. 
M. Dembowskiego około 12 mtr. sztukę p łótna, wartości 
10 zł. Kradzież spostrzeżono i złodziejkę oddano w ręce 
policji. Pochodziła aż z Rypina, a płótno skradzione ukryła 
pod suknią.

Zaw ody piłk i n ożn ej.
L u b aw a. W niedzielę, dnia 19 bm. o godz. 16-ej odbę­

dą się na boisku Parku Wolności zawody piłki nożnej po­
między K. S. Brodniczanką (Brodnica n-Drwęcą) a L. K. S. 
Lubawa.

S trze la n ie  o nagrody.
L u b aw a. Tut. oddział Kat. Stów. Młodzieży Polskiej 

m. urządził strzelanie o nagrody w ub. niedzielę po poł. na 
boisku przy Ognisku. Ustawiono 2 tarcze. Do jednej strze­
lano z w iatrówki bolcami, a do drugiej kulkami ołowianemi. 
Piękne nagrody, ofiarowane bezinteresownie przez Obywa­
telstwo, nęciły am atorów. PrzyJI tarczy uzyskali nagrody pp. I. 
Bon. Ziółkowski 35 pkt., II # ł .  Ast 34 pkt., III Cel. Ziółkow­
ski 34 pt., IV. K. Śmigielski, V. Bestjanówna, VI. Winc. G ra­
jewski, VII. Kaz. Thimm, VIII. Al. Pastalski. Przy II. tarczy 
uzyskali nagrody pp. I. Józef Kaczyński 31 pkt., II. Wł. Ast 
34 pkt., III. Zebrowski St. 33 pkt., IV. Marcin Graszek 33 
pkt., V. Kaz. Thimm, VI. Bon. Ziółkowski, VII. Roman Be- 
stjan, VIII. Jan  Grach.

R ozpoczęcie budow y szosy.
L u b aw a. W tych dniach rozpoczęto budowę szosy 

Lubawa-Tuszewo, k tórą zamierza się skończyć przed zimą. 
Część bezrobotnych znalazła pracę na kilka tygodni. Kilku­
n astu  bezrobotnych jest również zatrudnionych przy pracach 

4 ziemnych około budowy domu przy ul. K uppnera.

Zlot Sokoli.
Puhar w ędrowny zdobył po raz drugi S okół

nowomiejski.
L idzbark. W święto Wniebowzięcia Matki B. odbył się 

uroczysty Zlot Sokołów, Okręgu VI. lubawskiego, w którym  
brały  udział gniazda sokole z Brodnicy, Działdowa, Lidzbarka, 
Lubawy i Nowegomiasta. Dnia poprzedniego odbyły się na 
stadjonie zawody eliminacyjne. W dzień Zlotu sokolice, so­
koli i młodzież sokola zjeżdżały już od samego rana, gdyż 
od 5 godz. odbyły się próby pokazów gim nastycznych. Po 
krótkiej przerwie, o godz. 9.30 nastąp iła  zbiórka wszystkich 
na stadjonie, skąd wyruszono pochodem, przy dźwiękach or­
kiestry sokolej do kościoła na uroczyste nabożeństwo, które 
odpraw ił ks. prał. Klatt. Następnie podniosłe kazanie oko­
licznościowe wygłosił ks. wik. Glamowski.

Po uroczystościach kościelnych wyruszono na plac 
Hallera, na środku którego ustawiono poprzednio pięknie 
udekorow aną trybunę. Przy tej okazji zaznaczyć wypada, że 
ulice m iasta przystrojone były girlandam i oraz tablicam i 
z odpowindniemi sokolemi napisam i. Uroczystego otw arcia 
Zlotu dokonał prezes okręgowy, p. apt. Wolski z Lubawy. 
Następnie na tem at znaczenia Sokolstwa interesujące prze­
mówienie wygłosił Prezes Dzielnicy Pom. Zw. Tow. Gimn. 
„Sokół”, p. adw. Tomaszewski z Torunia, który w ostatn ich  
słowach zachęcał swych braci-sokołówT do dalszej wytężonej 
pracy dla dobra sokolstwa i Ojczyzny. W im ieniu m iasta 
Lidzbarka w serdecznych słowach powitał zebranych burm . 
p. Parzybok. Prezes Okręgowy p. apt. Wolski odczytał także 
otrzym any telegram  gratulacyjny od starosty  lubawskiego 
p. dr. Tomezyńskiego. N astępnie odbyła się defilada wszystkich 
gniazd sokolich przed przedstawicielam i władz i urzędów 
oraz przed władzami Sokolstwa, którą poprowadził nacz. okr. 
p. Leńdzion St. z Nowegomiasta.

Po przerwie obiadowej cała impreza przeniosła się na 
stadjon, gdzie odbyły się finały zawodów lekkoatletycznych. 
Największą atrakcją dnia była sztafeta 4 x 100 m., z której 
zwycięsko wyszedł z e s p ó ł z N o w e g o m ia s ta , zd o b y w a ­
ją c  p o ra ź  d ru g i w sp a n ia ły  puhar w ęd ro w n y . Podzi­
wu godne były pokazy gimnastyczne, obrazy i popisy na 
prężnikach, którem i kierował nacz. okr. p. Leńdzion St. Na 
zakończenie uroczystości odbyło się wręczenie nagród zwy­
cięzcom, których rzęsiście oklaskiwano, poczem prezes okr. 
p. apt. Wolski dokonał zamknięcia Zlotu. Poszczególne 
gniazda sokole wyruszyły ze śpiewem do miasta, gdzie na 
dwóch salach odbyły się zabawy taneczne.

B ie g  100 m tr . d la  d ru h ów  s I. Rzepka Kazimierz No­
wemiasto 1 2 , sek., II. Błędowski Alojzy Brodnica 12,2j10 sek., 
III. Perszka Edm und Nowemiasto 12,9|10 sek.

B ie g  3000 m tr . : I. Kornacki Alfons Działdowo 10 m.
8 sek., II. Rzepka Kazimierz Nowemiasto 10^m. 8 sek., III. 
Drzymalski Bernard Lubawa 10 m. 24,2|10 sek.

S k o k  w  d al d la  d r u h ó w : I. Perszka Edmund Nowe-
wem iasto 5,55 mtr., II. Łoźyński Józef Lidzbark 5,24,5 mtr., 
III. Rzepka Kazimierz Nowemiasto 5,18,5 mtr.

P c h n ię c ie  k u lą  d la  d ru h ó w  s I. Zimma Leon Nowe­
miasto 9,68 mtr., II. Lewandowski Franciszek Nowemiasto 
9,19 mtr., III. Jobs Edm und Nowemiasto 8,82 mtr.

B ie g  60 m tr . d la  m ło d z ie ż y : I. Lewandowski Ro­
man Lubawa 8,2|n  sek., II. Kanigowski Alfons Działdowo 
S,2̂ ) sek., III. Orliński Alfons Lubawa 8,9|10 sek.

S k o k  w  d ał d la  m ło d z ie ż y : I. Lewandowski Roman
| Lubawa 4,72 mtr., II. Kanigowski Alfons Działdowo 4,58 mtr.,
I III. Turulski Jan  Działdowo 4,45 mtr.

B ie g  60 m tr. d la  d ru h en  s I. Gęgławska Leokadja 
Działdowo 9 sek., II. Kozłowska M agdalena Działdowo 
9,3|10 sek., III. Zielińska Bronisława Nowemiasto 9.7|l0 sek.

S k o k  w  d al d ła  d ru h en  : Gęgławska Leokadja Dział­
dowo 3,78 mtr., II. Kozłowska M agdalena Działdowo 3,34 mtr., 
III. Zielińska Bronisława Nowemiasto 3,12 mtr.

S z ta fe ta  4 X  100: I. Gniazdo Nowemiasto 51,5|u  sek. 
puhar wędrowny zdobyty po raz drugi, II. Lidzbark 52,6|1osek., 
III. Brodnica 54,4|l0 sek.

Z Pomorza,
D w a w yp ad k i n ajech an ia .

D z ia łd o w o . P,Świątkowski, gorzelany z Myślat, jadąc 
motocyklem, najechał syna p. Długokińskiego z Uzdowa, 
k tóry  w niewytłum aczony sposób upadł pod maszynę. D. 

I oprócz przestraszenia się nie odniósł obrażeń natom iast, 
|  S. odniósł poważniejsze okaleczenia, wobec czego przewie- 
j ziono go do szpitala.

D zia łd o w o . Przejeżdżający we w torek 14 bm. ruchliwą 
ulicę Dworcową samochód ciężarowy, naładow any świńmi, 
uderzył 6-letniego syna p. Koska, który odniósł lekkie uszko­
dzenie ciała. Chłopca odstawiono do szpitala.

K radzież k u ityw atora .
P ło śn ic a . Rolnikowi Salewskiem u skradziono z pola 

kultyw ator wartości 100 zł. Za złodziejem, który ma zamie­
szkiwać w Płośnicy, prowadzi się dochodzenia.

S a m ob ójstw o  oficera z B rodnicy.
T czew . W jednym  z hotelów w ystrzałem  z rewolweru 

pozbawił się życia 27-letni porucznik 67 pp., Ignacy Lipiński 
z Brodnicy. Przyczyny rozpaczliwego kroku narazie nie 
ustalono.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N o w e m ia s to , Posiedzenie sierpniowe tow arzystw a 

pszczelarzy odbędzie się we w torek, dnia 20 bm. u p. Sero- 
źyńskiego. Zawiadam ia się, iż cukier na podkarm ianie pszczół 
został przydzielony i będzie odebrany w przyszłą środę 
w Mełnie. Kto z upow ażnionych do odbioru nie uiścił 
jeszcze op ła ty  za cukier, winien uczynić to najpóźniej na 
posiedzeniu wtorkowem. Późniejsze w płaty  pozostaną bez 
uwzględnienia. Zarząd.

Aresztowania i rewizje u działaczy 
narodowych w Ostrowie.

Ostrów. W ub. sobotę, 11 bm. aresztowano 
tu znanego działacza narodowego por. rez. F ran­
ciszka Stawickiego. Po przesłuchaniu osadzono 
go w więzieniu śledczem. Przyczyną aresztowania 
ma być podobno jedno z wygłoszonych przez 
niego przemówień.

Po aresztowaniu p. Stawickiego przeprow a­
dzono rewizję u prezesa Stronnictwa Narodowego, 

I dr. Mamaka oraz w lokalu Młodych Str. Nar. w 
! „Strzelnicy“.

Dnia poprzedniego, t. j. w piątek, 10 bm. 
• przesłuchano na policji członków Stronnictwa Na- 
j rodow ego: braci Maciaszków, Kaczmarka, Kotow- 
| wskiego, Gruntowskiego i Czerwinkego. Po prze­

słuchach zwolniono ich.
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Wszelkie podręczniki szkolne i środki naukowe
polecone przez Ministerstwo W. R. i O. P,

Wszelkie zeszyty
znormalizowane BRULJONY, BLOKI RYSUNKOWE, SZKICOWNIKI — CYRKLE — EKIERKI 

GUMKI — OŁÓWKI — TEMPERÓWKI — ATRAMENTY — KREDKI itd . itd . 
„ W I E C Z N E  P I Ó R A “ w wielkim wyborze od najskromniejszych do czysto złotych.

S zan . P .P . N a u c zy c ie lo m  i O d b iorcom  podajemy do łaskawej wiadomości, iż „Z a ch o d n io -P o lsk ie  P o r o z u m ie n ie  5W y tw o r c ó w  Z e sz y tó w  
w  P ozn an iu *  z a lic z y ło  n a szą  f irm ę  na dostawę zeszytów znormalizowanych do k a te g o r j i  h u r to w n ik a , wobec czego zeszyty znormalizowane dostarczać
będziemy Szanownym Obiorcom po cenach ustalonych.

DRWĘCA” Drukarnia i Księgarnia NOWEMIASTOTelefon 8

Taki to duch lojalności 
i pokojowości wobec Polski.

Senat gdański ma cze ln o ść  p o w o ły w a ć  s ię  
przy w ydalen iu  polskiego kapłana na 

rozporządzenie pruskie z czasów Kulturkampfu.
Gdańsk. Senat w. m. Gdańska zabronił roz­

porządzeniem z dn. 13 bm. wykonywania dalszych 
czynności duszpasterskich na terenie Gdańska ks. 
Szymanowskiemu, wikaremu przy kościele Sw. Jó ­
zefa w Gdańsku.

Ks. Szymański sprawował swe funkcje duszpa­
sterskie w parafji wśród ludności polskiej od bli­
sko 5 lat. Ks. Szymański jest obywatelem pol­
skim i sprowadzony został swego czasu z diecezji 
chełmińskiej do Gdańska z braku księży, w ładają­
cych językiem polskim. Brak ten — jak należy 
stwierdzić — istnieje w jeszcze większej mierze 
i dzisiaj.

Znamienne jest, że senat w swej decyzji po­
wołuje się na niemieckie rozporządzenie z r. 1 8 7 3, 
z c z a s ó w  K u l t u r k a m p f u .  Jest zrozumia­
łe, że z a r z ą d z e n i e to wywołało wśród l u d ­
n o ś c i  p o l s k i e j  w i e l k i e  o b u r z e n i e  
i n i e z a d o w o l e n i e .  W sprawie tej będzie 
interwenjował komisarz R. P. w Gdańsku.

Min. Goering ranny w katastrofie 
samochodowej.

Wiedeń, 15. 8. Wedle nadeszłych tutaj wia­
domości Goering uległ ubiegłej nocy podczas 
jazdy samochodem z Monaehjum do Berchtesgaden 
wypadkowi, doznając szeregu obrażeń wraz z in­
nymi pasażerami, którzy znajdowali się w samo­
chodzie. Rannych przewieziono do najbliższego 
szpitala.

Lekarze stwierdzili, że stan zdrowia Goe- 
ringa jest względnie dobry. W ciągu nocy od­
wiedził Goeringa Hitler, wypytując się o stan jego 
zdrowia.

Za n o sz e n ie  m ieczyk a  C hrobrego.
Warszawa. Starostwo w Wilnie ukarało Zdzi­

sława Wardejna grzywną 100 złotych z zamianą 
na tydzień aresztu za noszenie mieczyka Chrobrego.

K Ą C I K  R A D J O W Y
A u d y cje  P o ls k ie g o  ftad ja  w  W a rsza w ie .

S o b o ta , dn. 18. V III. 6.30 Audycja poranna. 12.10
16.00 i 17.45 Płyty. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Koncert 
z Krakowa. 17.00 Recital śpiewaczy Czekotowskiego. 18.00 
„Co czytać ?” 18.15 Recital fortepianowy W iłkomirskiej. 18.45 
Rozmowa w Poradni Budowlanej. 19.15 Koncert popularny 
ork. P. R, 19.50 Wiad. sport. 20.00 Koncert muzyki lekkiej 
ork. symf. P. R. Zmigrod-Fedyezkowska (śpiew). 20.30 Odczyt 
ze Lwowa w języku angielskim pt. „Laboratorjum  walki 
z chorobami zakaźnemi*. 20.40 Koncert Chóru Dana. 21.00 
Capstrzyk M arynarki Woj. z Gdyni. 21.02 Dz. wiecz. 21.12 
Muzyka lekka ork. P. R. 22.00 Pogadanka aktualna. 22.10 
Wesoła audycja. 22.40 Płyty. 23.05 Muzyka taneczna.

N ie d z ie la , dn. 19. VIII. 10.00 Nabożeństwa ze Lwowa.
— Kazanie. Po nabożeństwie — muzyka religijna z płyt.
12.10 Poranek muzyczny ork. symf. P. R. 13.00 Pogadanka
muzyczna. 13.10 Muzyka lekka ork. P. R. 13.45 „Podróż 
dookoła Polski za biletem okrężnym P. K. P .” 14.00, 15.15,
15.35 i 18.15 Płyty. 14 30 Audycja muzyczna. 15.00 Felj. 
z W ilna pt. „Jak pracuje wieś w ileńska”. 15.25 „Przegląd 
rynków" produktów  rolnych”. 15.45 ”W rażenia z wycieczki 
roln. do Danji. 16.00 Koncert ze Lwowa. 17.10 Koncert so­
listów z Poznania. 18.45 „W ybuch wojny — wspom nienia 
osobiste” — wygł. p. Miłaszewski. 19.15 Koncert muzyki 
lekkiej ork. P. R. 20.02 Dzień, wiecz. 20.12 Koncert solistów. 
20.50 Dz. wiecz. 21.02 Capstrzyk M arynarki Woj. z Gdyni. 
21.02 „Na wesołej lwowskiej fali”. 22.00 „Skrzynka pocztowa 
techn.” 22.15 Wiad. sport, ze wszystkich rozgłośni P. R. 22.30 
Płyty. 23.05 Muzyka tan.

P o n ie d z ia łe k , dn, 20, VIII. 6.30 Audycja poranna.
12.10 Koncert muzyki lekkiej z Ciechocinka. 13.00 Dzień, 
połudn. 13.05, 16.45 Płyty. 16.00 Wesoła audycja muzyczna.
17.00 „Sosenka z wydm ”, audycja dla dzieci ze Lwowa. 17.15
Koncert kam eralny z Krakowa. 17.45 Recital śpiewaczy Z. 
Madeyowej. 18.00 „Powrót do rękodzieła”. 18.15, 19,40 Płyty. 
18.45 Pogadanka. 19.15 Audycja żołnierska. 19.50 Wiad. 
sport. 20.02 „Świat z wysoka”. 20.12 Muzyka le k k a : ork.
symf. P. R. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 Capstrzyk M arynarki 
Woj.z Gdyni. 21.02 „Skrzynka pocztowa rolnicza”. 21.12 
Koncert popularny ork. symf. P. R. 22.00 „W ybuch wojny
— wspomnienie osobiste” — wygł. p. Melcer. 22.15 Muzyka 
taneczna z Ciechocinka.

U rzęd ow e sp raw ozd an ie  ta rg o w ej  
w  P ozn an iu

z dnia 14. 8. 1934 r.
K r o w y :

W ytuczone pełnom ięsiste 
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

J a ł o w i c e :
W ytuczone pełnom ięsiste .
Tuczone mięsiste .
Nietuczone, dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

M ł o d z i e ż :
Dobrze odżywione .
Miernie odżywione 

O w c e :
Wytuczone pełnom ięsiste jagnięta i młodsze skopy 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione .

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 
Pełnom ięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 
Pełnom ięsiste od 80 do 100 kg żywrej wagi 
Maciory i późne kastra ty

K om siji

62— 68
56— 58
34— 38
22— 28

64— 68
58— 62
48— 52
42— 46

4 2 - 46
38— 40

70— 76
60— 66
00— 00

84— 86
76— 82
70— 74
70— 80

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.17; frank francuski 34.95; frank szw ajcarski 

172.25; fun t szterling 26.60; m arka niemiecka 172.45; szyling 
austrjacki 99; korona czeska 21.85.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 16. 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
17.50-Zyto 

Pszenica 
Owies 
Jęczmień 
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Groch Victoria.
Groch Folgera 
Gorczyca

20.75-
15.75-

17.75
21.25
16.25

19.50— 20.00
23.00-
30.00-
38.00-
32.00-
52.00-

24.00 
30.50
42.00
35.00
54.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieśeic, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo tnie odpowiada za dostarczę»!« 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonyek 
namerów lab odszkodowania.

Bursa Gimnazjalna
w Nowemmieście Pom.

polecona przez Dyrekcję,
przyjmuje uczni na stancję.
Opieka fachowa. — O płata mieś. 50,— zł. 

Zgłoszenia przyjm uje Dyrekcja Gimn, oraz Kierownictwo Bursy. 
Za Zarząd

(—) Ks. pref. Kalinowski, p.o. prezesa.

JARMARK KRAMNV
oraz na b y d ł o  i k o n i e

odbędzie się
w Rybnie, dnia 22 sierpnia (w środę).

Czajkowski, sołtys.

Mamy jeszcze na składzie kilka

MASZYN ROLNICZYCH
j a k :  m ło c a r n ie  k o n n e , w ia ln ie , p łu g i,

k u lty w a to r y , s ie k a c z e  do b u rak ów , 
s ie c z k a r k i r ę c z n e  do z ie lo n e g o ,  
m a n e ź  4 -k o n n y , c e n tr y fu g i i t . p.

które sprzedam y tanio.

„Rolnik” Spółdz. roln.-handl. Lubawa.

We wtorek, dnia 21-go bm. 
o godz. 9-tej rano odbędzie się 

w mojem mieszkaniu 
d o b r o w o ln a  l ic y ta c ja  

koniczyny z 52 mórg. 
W o jc ie c h  K ró l, O so w ie c .

NAUCZYCIELKA
przyjm ie młodzież gim nazjalną 
na stancję. Pomoc w lekcjach, 
opieka troskliwTa.

G o tn o lo w a , N o w e m ia sto ,
ul. Łąkowska, 

kam ienica p. Schubringa.

D O M
dw upiętrow y ze składem  rze- 
źnickim w- centrum  m iasta od 
zaraz na sprzedaż. W płata do 
ośmiu tysięcy.

Jan  J u r k ie w ic z , L u baw a.

D zierżaw a kuźn i
1 wrześnie rb. przedzierźa- 

wia gmina Narzym w drodze 
przetargu kuźnię.

Informacyj udziela sołtys
G ra b k o w sk i.

U czeń
szewski może się zgłosić od 
zaraz Jan  S ta n d a rsk l,

mistrz szewski, B ratjan .

Smaczne śniadania,

ob iad y
kolacje, dobrze pielęgnowane 
napoje poleca

R esta u r a c ja -k a w ia r n ia ,  
N o w e m ia s to , Rynek 26.

do pierwszej Komunjl św.
w wielkim wyborze poleca — — ... -

„D R.W Ę CJA“ D rukarnia  i K sięgarn ia
N o w e m ia s to .

Dwa umeblowane
POKOJE

z osobnem wejściem, z całem 
utrzym aniem  lub bez, od zaraz 
do wynajęcia.

Także przyjmę na p e n s ję  
uczenie e lub uczni gim­
nazjum. Cena um iarkowana, 
opieka zapewniona. Informacyj 
udziela eksp. „Drwęca”

Nowemiasto.
Porządna i uczciwa

POKOJÓW KA,
mówiąca po polsku i niemiecku, 
może się od zaraz zgłosić.

M aj. W a r d e g o w o ,
poczta Ostrowite, p. Lubawa.

SŁU Z Ą C A ~
uczciwa, umiejąca gotować, 
potrzebna od 1 września.

M a tern ick a , 
N o w e m ia s to , Apteka.

OCHOT. STRAŻ POŻARNA  
T Y L I C E

urządza
w niedzielę, dnia 19-go bra. 
z okazji Tygodnia Strażackiego

zabawę
na sali p. Badowskiego.

Początek o godz. 5 po poi. 
Zysk przeznacza się na rzecz 

powodzian.
O liczny udział prosi

Z arząd .

SŁUŻĄCA
do wszystkiego z dobrem go­
towaniem, zdrowa, otrzym a za­
jęcie od 1 września. W iado­
mość [w ekspedycji „Drwęcy* 
w Lubawie.

Z powodu w yprowadzenia 
się sprzedam  korzystnie 

r ó ż n e  u ż y w a n e  m e b le  
i s p r z ę ty  d o m o w e .

M. B u b litz , N o w e m ia s to ,
ul. Środkowa 10.

F O R M U L A R Z E
poleca

D ru k arn ia  „ D r w ę c a ”

OCHOT. STRAŻ POŻARNA
w  SKARL1NIE

urządza

ZABAWĘ LETNIA
n ad  je z io r e m

w niedzielę, dnia 19-go bm. 
na łące p. K onstantego K w iat­
kowskiego w Skarlinie z roz- 
raaitemi niespodziankam i ja k :  
koncert, jazda na łodziach i ka­
jakach, strzelanie z w iatrów ek 
o nagrody itd. - Bufet na miejscu. 
Wymarsz nad jezioro o godz. 
2-giej po poł. W razie niepo­
gody wieczorem na sali

p. W atkowskiego.
Zarząd.

Poszukuję od 1. IX. r. b. 
uczciwą i porządną

DZIEWCZYNĘ
do kuchni i drobiu, mówiącą 
po polsku i niemiecku.

M aj. W a rd ęg o w o *
poczta O s tro w ite ,p . Lubawa.
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Zasady zastawu obiigacyj 
Pożyczki Narodowej.

W najbliższym czasie ogłoszone zostanie roz­
rządzenie p. Ministra Skarbu z dnia 21 lipca rb. 
o spłacie zobowiązań obligacji 6 proc. pożyczki 
wewnętrzej i o zasadach zastawu tych obiigacyj.

Na podstawie tego rozporządzenia komisarz 
generalny Pożyczki Narodowej może zezwolić po­
szczególnym instytucjom zorganizowanego kredytu, 
a przedewszystkiem wszystkim Komunalnym Ka­
som Oszczędności (K. K. O. oraz niektórym spół­
dzielniom kredytowym na dokonywanie na ich 
rzecz przelewu obiigacyj Pożyczki “ Narodowej, je­
żeli te instytucje przejmować będą obligacje Po­
życzki na poczet swoich wierzytelności, po­
wstałych przed 1 stycznia rb. po kursie emisyjnym 
96 za 100. Instytucje kredytowe, które będą
przyjmowały obligacje Pożyczki Narodowej
na spłatę wierzytelności, będą mogły zastawiać 
obligacje, otrzymane jako spłatę wierzytelności. 
Zastaw obiigacyj odbywać się będzie według stopy 
60 za 100 imiennej wartości obligacji instytucjom 
kredytowym, wskazanym przez komisarza general­
nego Pożyczki Narodowej.

Również w najbliższych dniach ukaże się roz­
porządzenie p. Ministra Skarbu z dnia 21 lipca rb. 
o warunkach przejmowania obiigacyj 6 proc. po­
życzki wewnętrznej przez zakłady ubezpieczeniowe 
z tytułu wpłat na składki. Rozporządzenie po­
wyższe daje możność zawierania umów ubezpie­
czeniowych na życie, przewidujących przyjmowanie 
części lub całości składek w obligacjach Pożyczki 
Narodowej.

U trzym ana k lau zu la  z ło ta  dla lis tó w  zast.
B. G. K. w  w alu tach  zagran iczn ych .

Warszawa. Ostatnio weszło w życie rozpo­
rządzenie min. skarbu w sprawie listów zastaw­
nych i obiigacyj Banku Gosp. Kraj., emitowanych 
w walutach zagranicznych w złocie.

Rozporządzenie ministerjalne uchyla z pod 
przepisów dekretu dolarowego o zniesieniu klau­
zuli złota 7 proc. listy zastawne BGK 2-ej emisji 
•serji E. w ilości 500 sztuk, oznaczonych numerami 
od 1 do 500 włącznie. Listy te opiewają na złote 
w złocie lub ich równowartość w dolarach w 
złocie w funtach szterlingach w guldenach holen­
derskich w złocie i we frankach szwajcarskich. 
Każdy z listów zastawnych opiewa na 8.914 zł w 
złocie, co stanowi łącznie sumę 4.457.000 zł. Listy

te nie podlegają konwersji w myśl dekretu dola­
rowego.

Podobnie utrzymana zostaje klauzula złota dla 
410 sztuk 7 proc obiigacyj BGK 2-giej emisji serji 
D. Obligacje te opiewają każda na 10.000 zł w 
złocie (ogólna suma 4.100.000 złotych) lub ich rów­
nowartość w dolarach w złocie, w funtach szter­
lingach, guldenach holenderskich w złocie i we 
frankach szwajcarskich.

Nowe przepisy licytacyjne.
W Dzienniku Ustaw Nr. 59 z dnia 7 lipca rb. zostało 

ogłoszone rozporządzenie m inistra sprawiedliwości o trybie 
dokonywania licytacji publicznej, przewidzianej w art. 510, 
547 i 670 kodeksu handlowego.

Na podstawie tego rozporządzenia licytację przeprowa­
dza ten notarjusz lub komornik, w którego okręgu urzędo­
wym znajduje się rzecz, podlegająca sprzedaży. Jeżeli licy­
tację ma przeprowadzić przysięgły makler giełdowy, powin­
na ona odbyć się na najbliższej giełdzie. Uprawniony do 
sprzedaży przez licytację ma prawo sprzedać rzecz za pośre­
dnictwem innego notarjusza lub komornika, a także na innej 
giełdzie, jeżeli to może dać korzystniejszy wynik. Termin 
licytacji musi być wyznaczony w ten sposób, aby odbyła 
się ona nie później niż 15 dnia od daty zgłoszenia wniosku
0 sprzedaż. Przetargu nie można rozpocząć później niż w 
dwie godziny po czasie, oznaczonym obwieszczeniem.

Licytacja nie może się odbyć, jeżeli tylko jedna osoba 
zgłosiła się do przetargu. W przetargu nie mogą uczestni­
czyć: dłużnik zastawny, organ przeprowadzający licytację, 
jego małżonka i dzieci oraz osoby, obecne na licytacji w 
charakterze urzędowym.

Przetarg odbywa się ustnie. Zaofiarowana cena prze­
staje wiązać uczestnika przetargu, jeżeli inny uczestnik 
postawił wTyższą cenę. Nabywca obowiązany jest całą cenę 
nabycia, jeżeli nie przewyższa 5000 zł., uiścić natychm iast 
po udzieleniu mu przybicia. Jeżeli cena przewyższa 5000 zł. 
nabywca powinien złożyć natychm iast jedną p iątą część tej 
ceny, najmniej jednak 5000 zł., resztę zaś do godziny 12-tej 
dnia następnego.

Or^an, przeprowadzający licytację, sporządza z jej prze­
biegu pro to kój.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem ogłoszenia.

K onfiskata  zb iorku  p ieśn i w arm ijsk ich  
na W arm ji.

Prasa doniosła już pokrótce o dokonanej przez 
władze niemieckie konfiskacie Ii-go tomu, opraco­
wanego przez p. Augustyna Steffena, zbiorku pol­
skich pieśni warmijskich. Jak się obecnie dowia­
dujemy, konfiskata nastąpiła w kilka godzin po 
wydaniu przez pocztę przesyłki pocztowej, zawie­
rającej egzemplarze książki. Konfiskata dokonana 
została przez przedstawiciela policji politycznej
1 przeprowadzona niesłychanie skrupulatnie (przed­
stawicielowi Towarzystwa Szkolnego, skąd zabie­
rano skonfiskowane egzemplarze, zabrano nawet 
jego prywatny egzemplarz).

Na tle dzisiejszego układu stosunków polsko- 
niemieckich konfiskata zbiorku pieśni ludowych 
mającego charakter pewnego dokumentu nauko­
wego, nabiera specyficznego znaczenia. Nie 
świadczy ona bynajmniej o zasadniczej zmianie 
stosunku do polskiej ludności na terenach nie­
miecko-polskiego pogranicza. (ZAPb

R ugow anie nabożeństw  p o lsk ich  na W armji 
n ie  u sta je . — Ks. b iskup K alier  

gorącym  oręd. akcji g erm a n iza cy jn ej.
W parafji sząbruckiej (pow. olsztyński — 

Warmja) miejscowy proboszcz ks. Goryński, rene­
gat, z chwilą objęcia parafji po zmarłym ks. Ba­
ranowskim ograniczył nabożeństwa polskie, mimo, 
że ludność tej parafji w przeważającej większości 
jest polską. Pokrzywdzeni parafjanie polscy wy­
słali z tego powodu petycję w języku polskim 
z tłumaczeniem niemieckiem do ks. biskupa Kal- 
lera, w której wykazali, że ograniczenie polskich 
nabożeństw stanowi niesłychaną krzywdę, w yrzą­
dzoną ludności polskiej, gdyż rodowitych Niem­
ców w parafji jest ogółem zaledwie kilka rodzin.

Ks. biskup Kalier prośby nie uwzględnił. W 
uzasadnieniu odmowy zaznaczył ks. biskup, że 
młodzi ludzie już przywykli do niemieckich zwy­
czajów i języka („. .ist heute mebr denn je in 
deutsohe Art und deutscbe Sprache hineinge- 
wachsen”). W ustach ks. biskupa to podkreślenie 
chwili dzisiejszej brzmi trochę cynicznie, Łaskawie 
fednak pod koniec dodaje, że nie zabrania nikomu 
w domu prywatnym modlić się po polsku. Z te­
noru całego pisma wyziera nietłumione życzenie, 
aby jak najprędzej wymarli starzy ludzie, którzy 
„jeszcze w język i obyczaj nie wrośli”. (ŹAP).

40  m iljo n ó w  gu ld en ów  otrzym a  P o lsk a  
z c e ł  gdańsk ich .

Według danych gdańskiego urzędu statystycz­
nego, wpływy celne za r. 1933 za towary celne w 
Gdańsku przy przewozie z zagranicy wynoszą 62,69 
miljonów w guldenów, z czego na podstawie 
układu celnego polsko-gdańskiego. Polska otrzyma 
39,5 miljonów, czyli 62,69 proc., Gdańsk zaś 23,1 
miljonów guldenów.

Ks. W alji w y ra to w a ł to n ą ceg o .
Paryż. Bawiący na wywczasach w Biarritz ks. 

Walji uratował tonącego chłopca. Chłopiec bawił 
się na plaży i został porwany przez fale. Ks. Walji 
rzucił się do wody i wyratował go.



Brunatne mundury „Brith 
Trumpeldor” żydowskiej organizacji 

wojskowej.
Ostatnio pod Otwockiem, w folwarku Anielinek, odbyło 

się uroczyste zakończenie centralnego kursu instruktorskiego 
Brith Trumpeldor, na którym przebywało 260 osób z Polski 
środkowej.

„Odbyli oni poza tem specjalny kurs L. O. P. P.-u i po 
/.łożeniu egzaminu otrzym ali świadectwa in s tr u k to r ó w  L 
O. P . P .-u .

„Przytem zaznaczyć należy, źe Brith Trum peldor Jest  
p ier w szą  o rg a n iz a c ją  ż y d o w sk ą  w P o lsc e , k tó r a  od ­
b y ła  k u rs L, O. P. P .-u .

„W uroczystości zakończenia kursu Brith Trum peldoru 
wzięli udział pp. Sołowiejczyk, Goldberg, Begin i Gincburg“.

Taką no ta tkę można było znaleźć w numerze środowym 
żydowskiego dziennika „5-ta rano“. Piękny to musiał być 
obraz — ten kurs instruktorski ż y d o w sk ie j  o r g a n iz a c ji  
b o jo w e j . D w ustu  s z e ś ć d z ie s ię c iu  u c z e s t n ik ó w ! Coś, 
jak jeden turnus skróconej wojennej szkoły podchorążych. 
B r o n z o w e  m u n d u ry , p ła sk ie  czap k i a n g ie ls k ie ,  lśn ią ­
c e  r z e m ie n ie  p a só w  k o a licy jn y ch , g u z ik i, odznaki, 
g r a n a to w e  w y p u stk i... I do tego jeszcze m a sk i g a zo w e, 
k u rs in s tr u k to r ó w  L. O. P. P.

Cóż to za organizacja ten „Brith Trum peldor“?
Znamy ją wszyscy. N iem a m ia s te c z k a  w  P o lsc e ,  

g d z ie b y  s ię  u ie  w id z ia ło  ty c h  b ro n zo w y ch  m u n d u ­
ró w  i t e j  od zn ak i, n a  czap k ach  i w  k lap ach  m a ry ­
n a r e k , w k s z ta łc ie  b ó ż n ic z e g o  św ie c z n ik a . Ileż razy 
— w okresie ulicznych tumultów polsko żydowskich — prze­
wijali się członkowie Trum peldoru przed trybunałam i sądo 
wemi, jako tych tum ultów  uczestnicy. Każde dziecko wie 
w Polsce, że gdziekolwiek i z jakichkolwiek przyczyn taki 
tum ult wybuchnie — zjawia się tam natychm iast i w7 tum ult 
ten się wdaje grupa młodych ludzi, uzbrojona w kije i ujęta 
w karby jednolitego dowództwa, którą wszyscy posądzają 
o to, że jest zorganizowanym oddziałem „Brith Trum peldoru“.

Cóż to jest za organizacja ten „Brith Trum peldor“? Or­
ganizacja sportow a? Cóż znowu! Obraziłby się każdy 
trumpeldorczyk, gdyby go nazwano sportowcem. „Trumpel­
dor“ — to p a rtja  p o lity c z u a  — to  ży d o w sk i fa szy z m . 
To maski gazowe. Gdzież to się wszystko dzieje ? — d z ie je  
s ię  to  w  P o lsc e .

Spróbujmy zamknąć oczy i wyobrazić sobie p odob ną  
im p r e z ę  jakiejś n ie  należącej do o b o zu  r z ą d o w e g o  
p a rtji p o lity c z n e j  p o lsk ie j . Trzy kompanje przyszłych 
dowódców szturmówek, — Mundury, odznaki, pasy koalicyj­
ne. Maski gazowe — rozdawane uczestnikom dyplomy 
urzędowych instruktorów  L. O. P. P. Przemawiają polityczni 
przywódcy...

Wizja jakoś nie chce się przed oczami zjawić. Zbyt jest 
nieprawdopodobna.

N ow y w ynalazek  M arconiego.
Rzym. Onegdaj w porcie Sestri Levante do- 

konano doświadczenia z nowym wynalazkiem Mar- 
oniego. Wynalazek ten pozwala okrętom bezpiecz­

nie przybijać do portu i omijać przeszkody podczas 
gęstej mgły. Wynalazek ten ponadto pozwala kie­
rować okrętami z latarni morskiej. W obu wy­
padkach sygnały nadawane są przy pomocy kró t­
kich fal radjowych o długości 60 cm. i odbierane 
są przez aparat, znajdujący się wewnątrz okrętu.

Rezydencja min. Balbo.

Stary zamek maurytański na wybrzeżu Trypoiisu jest obecnie siedzibą b. min. lotnictwa włosk. Balbo* 
gubernatora Libji, włoskiej koionji w Afryce Północnej. Baibo, jak wiadomo, wsławił się przelotem

przez Atlantyk.

Zuchwałość żydowska.
„The Cleveland News”, zamieszczając kablo- 

gram z Francji o śmierci Marji Skłodowskiej Curie, 
podało, że

„p. Curie urodziła się w Warszawie, w Polsce, w 1867 
roku. Jej żydowski ojciec był profesorem m atem atyki 
! fizyki na uniwersytecie warszawskim. Jej szwedzka 
m atka prowadziła szkołę dla dziewcząt. Jej nazwisko pa­
nieńskie było Marie Salame Śladowska“.

Jak już wyjaśniła prasa warszawska, jest to 
zwykła bezczelność żydowska, gdyż sławna na­
sza rodaczka nie miała w sobie ani kropli krwi 
semickiej, zarówno ze strony ojca, jak i matki.

W ygrała w M onte Carlo 175.000 fr.
Ostatnio mieli możność bywalcy kasyna gry w 

Monte Carlo zaobserwować nadzwyczajny wypadek 
powodzenia w grze. Mniej więcej w godzinę po 
otwarciu kasyna podeszła do jednego ze stołów 
młodziutka Angielka i postawiła tysiąc franków 
na zero. Ruletka poszła w ruch. W tej chwili 
rozległ się głos krupiera „zero”. Angielka zabra­
ła 35 tysięcy franków i powtórnie postawiła bilet 
tysiącfrankowy na zero. Szczęście sprzyjało jej 
i tym razem, bo znowu wygrała 35 000 fr. Powta­
rzało się to bez zmiany pięć razy. Wygrawszy w

sumie 175 000 franków Angielka wstała od stołu 
i opuściła kasyno. W chwilę po jej odejściu wy­
grana padła już na inny numer.

N ow e w ła d ze  w  cen tralach  K ato lick ich  
S to w a rzy szeń  M łodzieży .

W łączności z reorganizacją Akcji Katolickiej, 
przeprowadzoną przez Episkopat Polski przemia­
nowano dotychczasowe Stowarzyszenia Młodzieży 
Polskiej (SMP) na Katolickie Stowarzyszenia Mło­
dzieży (KSM) męskiej i żeńskiej. Episkopat nadał 
organizacji KSM. nowy statut, na podstawie k tóre­
go powstały zamiast dotychczasowej ogólnopol­
skiej centrali SMP Zjednoczenia Młodzieży Pol­
skiej, dwie centrale krajowe, jedna dla młodzieży 
męskiej, druga dla młodzieży żeńskiej. W tych 
dniach J. Em. Ks. K ardynał Prymas August Hlond 
mianował prezesem ogólnopolskiego Katolickiego 
Związku Młodzieży Męskiej p. Szambelana Edwar­
da Potworowskiego, a prezeską Katolickiego 
Związku Młodzieży Żeńskiej p. Marję Suchocką, 
dyrektorem łzaś w obu Związkach ks. prałata Leo­
polda Biłkę, a asystentem kościelnym ks. kanoni­
ka dr. Walerjana Adamskiego. Siedzibą obu 
Związków ogólnopolskich jest Poznań.


